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Ceny rrennmeraty.

We I wowle* rocznie 3 0  K,, 
roczni. t5  K, kwa. uilnie 7 .5 0  K, 
r— siecznie 2 .5 0  K-, ta ct en na 
łlwuki ome cdr oszonta do dorao 
opłaca de mleslecznie 6 0  halerzy. 
2  przesyłką pocztową* mCasle- 
«nie 3 K 3 5  hal.,k*art nie ,o łC  
pJłroanld ŁO K.. rocznie 4 0  K. 
La granicę: wysyłka pod opaską 
Kwi.tatnle 2 0  K„ rocznie 8< K. 
Umiana loresa poczto*.-go 5 0  b* 
C “njr oddzielnych m m erd w ;  
Wyd. poraniu 6  h. Z prze- łO h. 
Wyo. papotad. 6  h. sytką  10 k.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeć. 
O głoszenia za 1 wiersz orobnem 
pismem łub jego miejsce 2 0  1-L ■ 
w nn.ne.ze sobotnim 3 0  fcdersyń 
N adesłane za wiersz drebnem pis 
mem lub jego miejsce 8 0  naLi. 
v  numerze Biedzieinym 1 K 2 0  h.- 
Nekrologjaza wiersz pafa. 6 0  h. ' 
Zawiadomienia e  klubach, £- 
rcczynaer i t. p. po 1 K 5 0  hal.1 
za vlersz, najmniej 4  K 5 0  haL 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. a_50)‘ 
Mtbs . itołtji AteMstrłsfl f ..mtoM. 

.Lwów, uL Zimorowicza 11-15. 
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C e n a  n u m e r u  3  k « p .  =  6  b a k .
z  przesyłką pocztow ą 5  =  10 h a l g*

ł T a j s w i & i t e z e  ■ w i a d o m o ś c i  
s  w i d o w n i  w o j n y  w s z e c h ś w i a t o w e j .

I sfrzeha prasy amnnfsl.

Jeżeli w  czasie pokoju zapobiegam y najrozm ait­
szy m i środkam i tem u, żeby  ta  m łodzież, mimo że 
■zajęta jest p racą  szkolną i otoczona opieką szkoły 
t dem u, nie w ykolejała  się w  życiu pozaszkalnent, 

jto jakże zapobiedz tem u w  czasie wojennej p rzer- 
jw y szkolnej i tow arzyszącego  ogolnego rozstro ju  
'społecznego. Ileż tu niebezpieczeństw , ile pokus, ile 
[zasadzek czyha na tę  m łodzież, podatną już w  wic- 
■’ku i niedośw iaćczenia na w p ływ y  ujem ne.

Społeczeństw o i państw o, k to rc  po wojnie, a 
.zw łaszcza po wojnie tak  strasznej, jak  obecna, po­
trzeb o w ać  będą m ebj le jakiego m aterjału  ludzkiego, 
żeby módz conajrychlcj zabliźnić sw oje ran y  i po- 
w rócić do norm alnego, a  raczej do anorm alnie w zm o­
żonego życia, —  rozum ieją z pew nością całą  ogrom ną 
,doniosłesć tej sp raw y . —

Na całym  obszarze ,.em naszych w re  bój tak  
straszny , że p rze rw a  w  nauczaniu szkolnem  okazała 
się koniecznością. Nie w ątp ić  jednak, że zaraz po 
‘Przejściu p ierw szego, najostrzejszego stadjum  w o­
jennego, nauka szkolna podjętą będzie na now o.

Ale dziś m usim y sobie p rzecież zadać py tan ia : 
czy m łodzież nasza m a tej chwili oczekiw ać bez­
czynnie, ciesząc się z p rzym usow ych „w ojennych 
w akacji11; czy  niem a sposobu, żeby  fatalne skutki 
tej bezczynności, jeśli mc uchylić zupełnie, to  p rzy ­
najmniej złagodzić?

Na py tan ia  tc  jest iedna tylko, p ro sta  odpo- 
(wiedź: p różnow ać nie wolno! — nie wolno dziś niko­
l u ,  a cóż dopiero m łodzieży, k tó ra  rozpocząw szy  
(‘już naukę i m ając za  sobą nieraz znaczn3r z tej 
jiiauki dorobek, p rzez bezczynność taką  rdzew ieje, 
.cofa się i m arnuje nabyty  już kapitał w iedzy.

M usim y m łodzieży przypom nieć, że tu  nie idzie 
l5«ż dziś o tę  szkołę i naukę urzędow ą, k tó ią  w  
!Szczę:'iiw szych czasach odbyw ało  s :ę p raw ie 
|Ze z m usu, ale o w ielką „szkolę p racy  bez 
której społeczeństw a i narody  w edle słów  S a y ’a 
,,n’o umiejące p racow ać i oszczędzać m uszą zniknąć 
jZ powierzchni. ziem i1*.

O tej p racy , o zajęciu m łodzieży w  tym  cięż-
okresie przejściow ym , m ówiono i pisano już 

1^‘Ge, proponując najrozm aitsze sposoby i gałęzie 
I lJęć, naw et zarobkow ych. Tym czasem , naszem  zda- 

nie trzeba  szukać daleko, ani gubić się w  po­
m ysłach, k tó rych  ty le  jUż okazało się n ieprak tycz­
nych  j n iew ykonalnych. Obowiązkiem  m łodzieży 

-l̂ le i jest poprostu  kontynuow anie nauki, a pro- 
, yw  tego sposobem  jest sam ouctw o i samopomoc, 
i S\vięcj g a n ików  nic lepią Nasze podręczniki 
szkolne są  już tak  udoskonalone, system  nauki uję- 
jty w  tak ścisłe i dokładnie określone ram y, że i bez 
w ykładu nauczycielskiego um ożliw iają one naukę z 
jwynikiem, jeśli nie tak  pełnym , jak p rzy  pom ocy 
.nauczycieli, to  przynajm niej tak im i, żc zasób wiedzy, 
naby ty  w  latach poprzedniej nauki będzie u ra tow a­
ny, u trw alony , a  naw et rozszerzony  saniouctw em  
'■o tyle, że uczeń w  chwili podjęcia nauki szkolnej 
[będzie mógł ją rozpocząć o wiele łatw iej i konty­
n u o w ać  o w iele pospiesznie].

Ale najcenniejszą zdobyczą z takiego sam ou- 
c tw a  będzie dla m łodzieży niew ątpliw ie to poczucie 
sam odzielności i zaufanie wre w łasne siły, jakie m oże 
dać ty lko  „szkoła p racy 1*. — Praw 'da, żc będą  i 
trudności i braki, ale byle jeno m łodzież „chciała 
chcieć**, a w szystko  da się pokonać. T rzeba  zdobyć 
się na siłę w oli; trzeba p izym us i rygo r szkolny za­
stąpić w łasnym  nakazem  i poczuciem obow iązku; 
trzeb a  nauczyć się staw ić ten obow iązek przed 
przyjem nością, — a wynik nie zaw iedzie nikogo, 
zw łaszcza, że o pomoc, czy  to  w śród kolegów , czy 
ze strony m łodzieży akadem ickiej i nauczycielstw a 
bardzo będzie łatw o.

D r. A. J . D.

Wojna z Turcją.
. O j E   :------, .Ł »  w

ZE SZTABU ARM JI KAUKASKIEJ.
U rzędow nie 29 I I  (P . A. T.)
Dnia (28/X) 10/XI na pozycji Keprikjoj trw 3ła 

w alka arty lery jska .
Z n iektórych punktów  w ybrzeża  M orza C zar­

nego zauw ażono statk i floty niepj zyjacieiskiej.

ODJAZD PO SŁA .
K openhaga. 29/11 (P. A. T.) Donoszą z K onstan­

tynopola, że  poseł bclg’jski odebra ł paszporty  i 
w czoraj w yjecnał P oseł S tanów  Zjednoczonych 
w ziął na siebie obronę interesów  poddanych belgij­
skich w  Turcji.

GRECJA ANEKTUJE EPIR .
K openhaga. 28/10 (P. A. T.) W edług „Sudsla- 

yische K orrespondenz" Zografos ogiosif przyłączenie 
F.piru do Grecji. G recitie oosterm itu graniczne zaję­
ły  granicę albańską.

R O SJA  W O BEC P F R S JI.
T eheran . 28/10 (P  A. T.) N .eprzyjaźni nam  cu­

dzoziem cy celem zachw iania rozsądnego zachow ania 
się spo łeczeństw a perskiego, rozszerzają pogło ki o 
zam iarze Rosji jednocześnie z ru rc ią  zajęcia Persji 
i o zbliżaniu się w ojsk rosyjskich ku Teheranuw i, 
R ząd zawiadom i! o tych pogłoskach misie rosyjską, 
k tó re  dzisiaj w ydrukow ało  urzędow e zaprzeczem c 
tych  złośliw ych w ieści.

Z PFR SJI.
Teheran. 28/10 (PAT.) P rzy jazna  Rosji neu tra l­

ność P ersji zosta ła  potw ierdzona zesłaniem  na głębo­
ką prow incję z in icjatyw y perskiego rządu, szeika 
Abdull-Habilura, agitującego na rzecz  w ojny śwuętej 
p rzeciw  Rosji w raz  z T urcją T utejsza opinia publi­
czna jest n ieprzychylna w zględem  Turcji. W  gazetach  
z jaw iły  się hum orystyczne w iersze i k ary k a tu ry  z 
pow odu zdradzieckiego naDadu T urków , natychm iast 
ukaranego przez ży w y  atak  w ojsk rosyjskich.

CHRZEŚCIJANIE W  AZJ1 M NIEJSZEJ.
balonika 28/9 (PAT.) S y tuacja  chrześcijan w  

Azji M niejszej sta je  się k ry ty czn ą ; pozbaw ieni są 
m ożności skom unikow ania się ze św iatem  zew nętrz­
nym  i obaw iają się pogrom u; wielu u d e k a  na  M yty- 
lenę.

KANDYDACI NA OCHOTNIKÓW .
Kiercz. 28/10 (P. A. T.) W yjechała  stąd  na 

Kaukaz grupa Ormian tureckich, k tó ra  będzie prosić 
nam iestnika o przyjęcie icli w charak terze  ochotni­
ków  do w ojska rosyjskiego.

\

Saloniki 26/8 (Opóźnione). (P. A. T.) Bom bardo­
w anie D ardanelów  trw a  dalej. ,

Tyflis. 28/10 (P. A. T.) D ostaw iono tuta; p ier­
w szą partję  jeńców  tureckich —  252 żo łn ierzy  i 3 o- 
ficerów , w ziętych pod B ajaretem . j

Wojna serbska.
* _______

B eigrad. 28/10 (P. A. T.) Oncgdaj rano Serbow ie’ 
zdołali rozproszyć  pod Sm ederew em  kolum nę nie­
przyjacielską, zlozoną z 6 bataljonów  i 3 karaoinów  
m aszynow ych. W  dzień w y w iązała  się k rw aw a  wal 
ka W ojska serbskie pobiły  nieprzyjaciela na  głowię;1 
zaledw ie drobne g rupy  w ojsk nieprzyjacielskich zdo­
ła ły  p rzepraw ić się z pow rotem  p izez  Dunaj. Zna-’; 
czna ich część, 1800 ludzi w zię ta  zosta ła  do niew oli/ 
w  tern 6 oticerów . P rócz  tego w zięto  3 karab iny  m a­
szynow e.

Walki we Francji i BelgfiJ
P ary ż . 28/10 tp . A. T.) K om unikat oficjalny: Bi-J 

tw a  ciągnęła się w  ciągu całego dnia z  tą  sam ą ener- 
gją, jak poprzednio. Z w łaszcza silne było starcie* 
m iędzy m orzem  a okręgiem  A rm entic^es, poniew aż, 
przeciwmicy działali ofenzyivnic. W ogóle dzień z a -1 
znaczy! się niepowodzeniem  ataku  niem ieckiego, p ro­
w adzonego licznemi siłami, na południe od Y pres ró-' 
wnież znacznem  pow odzeniem  Francuzów '. Między* 
Ypres a A rm enticres, na froncie Anglików, w szystkie, 
ataki Niemców odparte  zosta ły  w  sposób stanow czy. 
Na w iększej części frontu od kanału  L a B asse do' 
W oew re um ocniliśm y się na poprzednio zajętych  po-, 
zycjach. N-'deży zaznaczyć nasze posuw anie się na-, 
p rzód w  rejonie Louavrai m iędzy Rem is a B e rry  at 
Buc. W  Lotaryngji nic now ego. W  W ogezach nie-, 
p rzy jaciel znów itakowmł w y ży n y  na połuanie od1 
p rz e lic z y  Saint M arie i na  pcłndm u-w schód ud T an-i 
ne. W szystk ie  odparto .

° a ry ż . 29/11 ( F . ‘A. T.) Komunikat urzędow y zj 
dnia 10 lisopada (28/X) w ieczorem  podaje do w iado­
m ości: 1

Na północy trw a  naazw yczaj uporczyw a walka,; 
Na pozostałym  froncie nie zaszło nic w ażnego. i

Londyn. 28/10 (P. A. T.) W eolug doniesień ie j  
źródeł am sterdam skich i ro terdam skich cesarz  W il­
helm zniósł p rojektow aną ofenzyw ę niem iecką' 
wrzdłuż pobrzeża i rozkazał atakow ać sp rzym ierzeń­
ców m iędzy A rrasem  i Courtroi, gdzie skoncentrow a-1 
ne są w ielkie siły.

Połączenie kolejowe m iędzy B rugge i A arden-1 
burgiem  w strzym ane. Niemcy um acniają gran icę od 
Sluis do W estkapeile. Posterunki icoło kanału  Leo-; 
polda jak rów nież koło W aterv liess zniesione. Przy-; 
gotow ują się okopy pod D udseele między, B rugge i 
Seebrugge. i

Z ZACHODU NA W SC H Ó D . r *  *
Londyn. 28'lu  (P . A. T.) Dzienniki w ieczo rn e / 

donoszą z A m sterdam u, że odbyw a się tam  w w iel­
kich rozm iarach przew óz w ojsk  niem ieckich z wido­
wni zachodniej na  w schodnią. Z frontu nad Izerą. 
w yw ieziono znaczną liczbę w ojska. Pociągi w ojsko­
w e bezus annie p rzechodzą p rzez B rukselę i I ova- 
nium do Niemiec, zapakow ane wojskiem i m ateria­
łem wojennym .

R oullers bardzo  ucierpiało, sąsiednia zas miej­
scow ość R um bcke ograbiona, częściow o zburzona.. 
M er m iasta zosta ł rozstrze lany  za obronę sw ojej có r­
ki od żołnierzy niemieckich.
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' Ą / '  P r z e m ó w i e n i a  'd y p l o m a t ó w .
1 Londyn 27.-9 (P. A. T.). Na bankiecie Jorda-ma- 

nora w  (iuildhall am basador francuski Cam ben pow ie­
dz ia ł: ,.Zaw arliśm y sojusz w unię ochrony i sw obo­
dy państw  oraz obrony narodow ości uciskanych. Za­
w sze  mieliśmy na celu podtrzymanie, pokoju i nigdy 
nie przestaw aliśm y działać w tym  kierunku. T w ier­
dzenie, jakobyśm y kiedykolw iek żyw ili wojow nicze 
zam ysły, jest oszczerstw em , w ykazanem  przez ogło­
szone dokum entj. Nie m y byliśm y napadającym i, — 
tny działaliśm y jedynie w  celu obrony c ia sn e j. W oj­
na by ła  przygo tow ana na długo przed  jej rozpoczę- 
■ :iem, lecz nic m y stw orzyliśm y potężne narzędzia 
/,niszczenia; kult siły i pogardy  p raw a został za­
szczepiony całem u narodow i. Godny szacunku naród 
'został zam ieniony na barbarzyńców . Europa r ie  raz  
yierpiała od najazdu barbarzyńców , lecz nigdy barba­
rzy ń stw a  me podnoszono do dogm atu, nigdy ludzie 
jinteligentni nie propagow ali go, w zm acniając argu­
m enty przez naukę.

Jednak profesorow ie ordjm arnego gw ałtu  nie 
'przewidzieli możliwości konfbktu ich nauki z sum ie­
niem cyw ilizow anej ludzkości, że przeliczvli się z 
tern, że Anglja, Rosja, Francja staną  po stronie słab­
szego, Japonja pozostanie w ierną sojuszowi, Serb ią  
Izwycięsko odeprze ataki potężnego sąsiada, szlache­
tna Belgia nie ulęknie się kolosalnej siły napadające­
go.* W  tej śm iertelnej w alce, w najokropniejszej ze 
w szystkich, które kiedykolw iek św iat przeżyw ał, po- 
izestaniem y w ierni ideałom wolności i ludzKości. Z 
nich czerpiem y m oralną energję i nic w yobrażam y 
sobie, że m am y opatrzność do naszego rozporządze­
nia, lecz ufamy, wiecznej praw dzie i z niezachw ianą 
w iarą oczekujem y jej wyroKu".

• STANOW ISKO STANÓW  ZJEDNOCZONYCH.
Nowy Jork . 28/10 (P. A. T.) Rooseveit umieścił 

Jw ,.New-York-Times“ artykuł, w  którym  mówi, że w 
‘żadnej innej wo.rnic nie będzie m ożna bardziej o rd y ­
n a rn ie  naruszyć praw a m iędzynarodow ego, jak uczy- 
‘m ły to Niemcy, napad łszy  i podbiw szy Bełgję. „My 
lnie podejm ujem y żadnych środków  celem złagodze­
n ia  krzyw d, ocs k tórych cierpi Bclgja. Podpisanie 
'■traktatu w Hadze i zaw arcie konwencji staje się pju- 
[stą zabaw ką dla Stanów  Zjednoczonych, jeżeli nasz 
rząd nic czuje się zobow iązanym  przestrzegać  w y­
pełnienia um ów “.

W  tym  sensie w ypow iedział się b. minister 
(spraw zagranicznych S tanów  Zjednoczonych Bacon, 
'k tóry  m iędzy innenu ośw iadczył, że w obec narusze­
n ia  neutralności Belgji, milczenie rządu S tanów  Zje­
dnoczonych Ameryki północnej w  danym  w ypadku o- 
;znacza nictylko słabość lecz także i nieostrożność.

a uwięziony.
Londyn 28/10 (P. A. T.) Biuro prasow e urzędo- 

(Wnie donosi:
| Po poszukiwaniach, przedsiębranych w celu w y- 
k iycia  niemieckiego krążow nika „Komgsberg , k rą ­
żow nik angielski ,,C hatam “ zauw aży, go ( l ) 30/X u 
brzegów  niemieckiej ■wschodniej Afryki 6 mil w  głębi 
rzeki na w yspie Mafia. Niemiecki Krążownik sta ł na 
niegłębokiej wodzie, załoga zaś jego okopy w ała  się 
Iwzdłuż przybrzeżnej rzeki. „C hatan" strzela ł do 
‘„K ónigsberga" z  morza, jednak w skm ek gęstych za­
rośli pahnow ych, nie zdołał stw ierdzić rozm iarów  za­
sianych mu uszkodzeń. Żeby przeszkodzić w ypły- 
bięciu krążow nika z ''reki, w rzece tej zatopiono w c- 
iglarki, w ten sposób „Kóuigsbcrg" został jakby  a j e- 
[ztow  any. Obecmc można się już nie liczy - z .,Em- 
| !cnem“ i „K ónigsborgicm ', dlatego te z  poza eskadrą 
* iperującą na wodach cbilnskicli, trzeba  uważać- ocea- 
'ny Spokojny i Indyjsui jako wolne od statków  
Snieckich.

 - -—      — —

mc-

Wiadomości telegraficzne.

PolHesSinifsa w a r a a n s h a .
W arszaw a. 28/10 (P. A. T.) Na m o c  zezwolc- 

'nia w ładz w ojennych zajęcia w w arszaw skini insty­
tucie politechnicznym  zaczną się w listopadzie (st. 
st.) w  niezajętych na ‘po trzeby  w ojskoy e pokojach.

PO  NAJŚCIU.
W arszaw a. 28/10 (P. A. 1.) W arszaw ski powia- 

,lo\vy Komitet obyw atelski postanor ił odrestaurow ać 
w powiecie pięć kościołów parafialny cli, p ra \\ic  zu- 
ipelnie zburzonych podczas najścia Niemi ów.

Kbmitet stw ierdził, że w yjazd robotników  z 
prajn  praw ie ustał. Uczuwa się brak robotników  do­
świadczonych.

! PODZIĘKO W  ANIE DI. A LUDNOŚCI PO LSK IEJ.
W arszaw a 28/10 (P. A. T.) W gub. radom skiej 

■'. ozpsw szcclm iono następującą odezw y kontr nderu- 
ącego arm ją do P o laków . „Nasi u m ie  oficerowie i 

kołnierze, jak rów nież nasi jeńcy któizy wpadli w 
ręec w rogów  . przebyli cała gubciińę radom ską, z 
•żywą w dzięcznością opow iadają o życzliwymi do 
nieb stosunku m ieszkańców, k tórzy  leczyli ich i opie-

kow ali się, karm ili głodnych i przyodziew ali nagich, 
ukryw ali przed wrogiem  zbiegłych jeńców', w spo­
magali ich picniąazm i i odprow adzali do naszych 
w ojsk". „ ę |

Komenderując,? wojskam i za tę  słow iańską go­
ścinność i dobroć prosi' p rzy jąć serdeczne podzięko­
w anie od niego i od w szystkich stopni w ojskow vęh 
jak w yższych  tak  niższych a zarazem  od całej ziemi 
rosyjskiej.*
, • ■'-x:\ v v f? ;  V-
y% Zajścia tnięuzy sprzym ierzeńcam i.
£ ; W arszaw a 28/10 (P. A. T.) .  -  -  , -

P rzyby li z Ż yrardow a podaja fakt, ch a rak te ry ­
zujący stosunki m iędzy wojskam i austryjackiem i a
niemieckiemu Do milicji obyw atelskiej zgłosiło się 
kilkudziesięciu Austryjaków', k tó rzy  prosili o w y d a­
nie ich w ręce Rosjan, jak jeńców'. W  rozm ow ie jeń­
cy ci opowiadali, że armji austryjaekiej straszn ie  już 
ciąży gospodarka niem iecka. „D opiero na polu bi­
tw y  — mówili — poznaliśm y swoich sprzym ierzeń­
ców ". O zw ycięstw ie armii austryjackiej naw et nikt 
nie marzyu Nienaw iść do Niemców' rośnie z dnia na 
dzień. Je d e n - z jeńców  opowiedział, że w  Kazimie­
rzu kapitan austry jacki, w yprow adzony  z cierpliw o­
ści zachłannością Niemców, rzucił się z rew olw erem  
na pułkow nika niemieckiego. M iędzy oficeram i au- 
stryjackim i i niemieckimi zaczęła się w tedy  bójka rę ­
czna, której k res położył dopiero p rzyby ły  generał 
niemiecki. O byw atel z pow. kutnow skiego opow ia­
dał, że na tle w zrasta jącego  niezadow olenia w zajem ­
nego w śród stojących w  jego m ajątku A u s tr ia k ó w  
i Niemców' w ynikło starcie w  którem  byli zabici 
i ranni.
, . . .

" r f t  P O  UPADKU CINDAO.
Nikolsk-Ussaryjski. 28-0  (7* A ,'T .)  Z powodu 

upadku Cindao kolonja japońska ilum inow ała i ozdo­
biła flagami m ocarstw  zw iązkow ych sw oje domy. 
W ieczorem  urządzono wspaniały' pochód z latarniam . 
i flagami sprzym ierzeńców  i m anifestacje przed admi- 
nistracyjnem i i społecznemi instytucjam i oraz przed 
redakcją gaze ty  „Ussuryjskij Kraj".

Toldo. 28/10 (P. A. T.) W  Cindao w yleciał w 
pow ietrze natknąw szy  się na minę torpedow iec ja­
poński nr 33.

BUNT ZAŁOGI. ‘ W -*— 
Londyn. 28/' 10 (P. A. T.) Z N ow ego Jorku dono­

szą, że zniżenie o połowę płacy w yw ołało  bunt załóg, 
na sta tku  „Y aterland", przyczem  użyto liożów.

*> v..
ROZSTRZELANIE SZPIEGA. r  1

Londyn. 25/10 (P. A. T.) Podporucznik niem ie­
ckiej rezerw y  morsKiej Karol Lodi oddany został pod 
sąd połow y .w' Load-- ue jako szpieg. L^znano go won­
nym i rozstrzelano

M OBILIZACJA NA SY BERJI. 
W ladyw ostok. 28/10 (P A i.)  M ooibzacja w' kraju 

Nadamurskim przeszła gładko, charak teryzuje  się 
w ysokim  patry jotycznym  zapałem . Rezerw iści z 
dwóch gmin przesłali Najdostojniejszemu W odzow i 
Naczelnemu następujący telegram :

„B at‘ku! Idą dzieci Tobie na pomoc! Idą z okrzy­
kiem hurra  dla Ciebie!" W ielki książę odpow iedział: 
„Rad będę w as zobaczyć!"

Z4PRZECZENIE POGŁOSKI.
Sof ja. 28/10 (PAT.) Pogłoski o zam achu na cara  

F erdynanda są pozbaw ione podstaw y.

WALKI W  PO ŁU D N IO W EJ \FR Y C E. 
Londyn. 28.-10 (P. A. T.) Agencja R eutera  dono­

si: Z P re to rii telegrafują, że De w et rozbił niewielki 
oddział rządow y, k tó ry  zostaw ał pod dow ództw em  
członka Izby praw odaw czej Croniego. Podczes bi­
tw y  poległ syn D ew eta. . lr

W OBŁC BRAKU MAKI.
Kopenhaga. 28/10 (P. A. T.) Donoszą z Budape­

sztu. że rzad węgierski w ydał rozporządzenie, w któ­
rem  pozw ala się na dom ieszkę do maki pszennej i ży ­
tniej 33 pro. niaki jęczmiennej, łub 30 prc. kukurudzy, 
kartofli i ryżu. M łynom zabroniono w yrabiali mąkę 
pierw szego gatunku ponad 15 prc. ogólnej produkcji.

JESZCZE RONIM ER.
W arszaw a, 28/10 (P. A. T.) Skazany proce­

sie o zabójstw o C hrzanow skiego na 11 lat robot cię­
żkich i czasow o zostaw iony na wolności hr. Roni- 
kier w zięty  został napow rot do aresztu.

ZAKAZ UŻYWANIA PORTERU.
Mińsk. 28 10 (P. A. T.) G łów ny naczelnik okrę­

gu wojennego zakazał w 10 guberniach na cały  czas 
w ojny sprzedaży porteru.

Kopenhaga. 28'10 (P. A. T.) W edług informacji z 
Berlina trzej książęta tureccy w tow arzystw ie  posła 
tureckiego w Berlinie udali się do głów nej kw ate ry  
cesarza  niemieckiego.

Kopenhaga 28/10 (P. A. T.) „Berliner Tage- 
b latt" otrzym uje w iadom ość z M onachium, że na

wilię m inistra Izw olskiego w R ottach nałożono se-! 
kw estr.

A zcw . 28/10 (PAT.) M orze pow lekło się lodcnuj 
Żegluga zam knięta. i

Sachalin. 28/10 (P. A. T.) Żegluga zam knięta. ,

Pu B ism lssM ej stro n ie .
Niemieckie okopy. — Złośliwość niemieckich -ofi­

cerów .
Pew ien dziennikarz rosyjski opisuje niemieckie 

O Kopy.
Niemieckie okopy przygo tow ane są na długi! 

czas przed nadejściem  niebezpieczeństw a, w yry tej 
glębOKO, row no, z nasypam i, z w ybranem i alkow a­
mi, w których ludzie sypiają. Podziem ne korytarze! 
u łatw iają m iedzy niemi komunikację. Niemcy nie za­
pom inają też i o um eblowaniu szańców ; znoszą doj 
nich z pobliskich w si sprężynow e m aterace, dywany,! 
poduszki, stołki, kanapki, krzesła, m aszynki naftowe,\ 
naw et gram ofony. Niemcy poprostu m ieszkają w  o-l 
kopach i czytają w nich dzienniki i listy  p rzy  blasku! 
św iec, k tóre zapalają w podziem nych alkow ach. G 
puszczając szańce a me m ogąc przenieść mebli Nlem-j 
cy  niszczą i psują w szystko . ,

W zięci do niewoli żołnierze niem ieccy Polacy, 
opow iadają, iż żołnierze katolicy zaczynają się bu­
rzy ć  z pow odu postępow ania oficerów, k tórzy  z wJH 
rafinow aną złośliw ością dokuczają katolikom, w cią­
gając lekką arty lerię  i karabiny m aszynow e do ko-j 
sciolów  i ostrzeliw ając stam tąd rosyjskie wojska,; 
w yw ołując w ten sposób bom bardację kościołów , i 

Serce nam pękato — opow iadało dwóch jen-1 
ców — kiedy Niemcy robili laką zasadzkę. A rtyleria 
rosy jska ostrzeliw ała m iejscowość, „w ym acyw ała  
niem iecką baterję  i nie mogła jej znaleźć. Pociski waląj 
po całym  placu do sam ego kościoła, poczem  przeno­
szą się na drugą stronę — w idać oszczędzają kościół,, 
ale Niemcy w ciąż palą z okien luft z dziur w ybitych 
w  ścianie kościoła. W reszcie w y strza ły  milkną. Zna­
czy  to, iż arty lerzyści rosy jscy  zrozum ieli w czerm 
rzecz i biorą nowy cel. Aż w  nas serce  zam arło. 
W tem  — dzyń! Rosyjski pocisk trafił w dzwonnicę, 
znak, że tam  już w iedzą, gdzie niem iecka bateria . A 
porucznik zadow olony, śmieje się.

Kronika_wojenna.
PRZYKRY ZAWÓD.

Do jakiego stopnia żołnierze niem ieccy pewni 
byli zajęcia W arszaw y, św iadczy  taki fakt: W  liczbie 
rannych  jeńców  w szp ita lu .św . Ducha jest pruski 
sierżant, k tó ry " in a lc H o ry  DjT"przez Sanitariuszy w  ' 
jrolu w stanie nieprzytom nym . P o  kilku dniach p rzy ­
szedł do przytom ności, pruski w ojak z  przerażeniem  
ujrzał uzbrojonych żołnierzy rosyjskich.

  Gdzie jesteśm y? — zapy ta ł P ru sak  swego
sasiada rów nież P rusaka , siedzącego na łóżku z oban­
dażow aną ręka i sylabizującego jakąś polską gazetę.

— W  niewoli rosyjskiej — brzm iała spokojna 
odpowiedź.

—  Ależ to doskonale w idzę z otoczenia, lecz 
ciekaw i mnie — gdzie m ianow icie?

—  W  W arszaw ie jesteśm y, kochany kolego. — 
Tak, tak, to w szystko  jest kłam stw em , co nam  mó 
wiono w  Częstochowie.

—  JaK to w  W arszaw ie?  C zyżby Warszawo; 
już zdążyli Rosjanie nam  odebrać z pow rotem ? Nic. 
to chyba żartu jesz sobie ze m m c.

 M/cale nic żartuję. W arszaW a w cale nie była
jeszcze zabraną  i już chyba nie będzie, gdyż nasi się 
coiają.

Z grzytnąw szy ze złości zębami, N iem i^: pogrążył 
się w ponure milczenie.

P . HANOTEAUX O BELG JI.
W  „Figaro" znajdujem y zajm ujący artyku ł b, 

m inistra sp raw  w ew nętrznych  p. H anoteatts o niena 
w iści Niemców dc wraiccznych Bclgijczyków . M iędzy 
inr.cmi p. H anotcaux pisze:

„Nienawiść tę łatw o zrozum ieć m ożną: d ję k i 
Belgom mają Niemcy podw ójną rację zaw iedzionych 
planów inw azji i m oralnego w stydu  po zgwałceniu 
neutralności, t e j  rany  w ybaczyć oni nie moga. I stąd. 
też pochodzą popełniane w  Belgji okrucieństw a nie-, 
mieckie. Podwrojnic zadraśn ięta  pycha szukała na] 
straszniejszego sposobu zem sty".

„Pogw ałcenie neutralności belgijskiej stało  sięi 
dzisiaj faktem  historycznym . W pisał go do wielkiej 
księgi dziejów* kanclerz Bethm ann H ollweg z niezrów'- 
naną naiw nością. „Robi się to  co m oże!" Zdaje się je­
dnak, że to przyznanie się kanclerza nie w ystarcza 
Niemcom. W ciąż wmacają do tej kw estji, w ciąż się 
s ta ra ją  w-ytłumaczyć, uspraw iedliw ić Ach, gdj by tyl­
ko m ożna było zetrzeć  tę  k rw ąw h plamę!..."

„I Niemcy nie zaprzestają  usiłow ań, aby  w yka­
zać, iż Belgowie p ierw si zaczęli w ojnę".

„ARMJA W OLNYCH NAROUÓW ".
Pod tym  ty tułem  p. D anys Cochin pisze w  „Gau-

lois":

Zn an y 12579 

70 lat w  kraju 

istniejący
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„SŁO W O POT SaTET' tir: %,/j  7  dni lz/Tt 1914T

. „W ielka b itw a będzie w ygrana  przez narody, 
którym  w y sta rcza  św iadom ość wolności, k tóre upra­
w iają kult spraw iedliw ości i poszanow ania zobow ią­
zań , k tóre chim erycznym  mrzonkom o w yższości sw ej 
• 'asy przeciw staw iają  głębokie uczucie rów ności 
chrześcijańskiej i rów ności w  istnieniu i odkupieniu 

1 -'.ucha. W  szeregach arm ji w olnych narodów  w idzim y 
w ojow ników  Indji w schoanich, m urzynów  afrykań­
skich, kozaków  ze stepów' U krainy i Syberji. I dumni 
;są oni, żc w alczą razem . S p raw a wolności jest w spól­
ną sp raw ą całej ludzkości".

„Z w ycięstw o nasze będzie zw ycięstw om  Polski 
I Armenji tudzież w szystk ich  irredentyzm ów  narodo­
w ościow ych : francuskiego w  Alzacji i Lotaryngji, w ło­
skiego w  T ryjeście, greckiego w Epirze, seroskiego 
W' Bośni, duńskiego w  Szlezw iku". . ,..... ...

U S T  MARYNARZA ANGIEL5KIEGU. ’y $ T
W  „Daily Chronicie" znajdujem y ch arak te ry ­

styczny  list m ajtka angielskiego, należącego do zalo- 
Igi jednego z k rążących  w  m orzu Północnem  statków  
jwojennycli. L ist ten, p isany do żony, zaw iera  nastę­
pujące w rażenia ogólne z pełnionej służby strażn i­
czej: „Kochana Kitty! Niech Bóg cię błogosław i i za­
w sze m a w  sw ej opiece. M y tu w kró tce  chyba już 
łuską poiosniem y. Dniami i nocam i tłuczem y się na 
^morzu, pilnując, czy S'ę gdzie jaki Niemiec nie poka- 
jże. Onegdaj przyłapaliśm y duży  sta tek  handlow y,
(płynął pod flagą holenderską, ale kapitan nasz, tną-
jdry człek, zrozum iał, co się świeci. Daliśmy dtva 
s trzały  ślepe i nasz „holender" m usiał stanąć. Nale­
żałem. do oddziału, k tó ry  w s ia n o  dla zrew idow ania 
[podejrzanego statku. M ieliśmy uciechę nielada. hapi- 
jtan naw et dwóch słów  po holendorsku nie umiał. Ta- 
,cy to już ci m arynarze  niem ieccy! B ełkotał raz  po 
iraz: „pardon, pardon!", wmeszcie nie w y trzy m ał i 
[zaklął po sw ojem u: „H crz k reuzdonnerw ette rl" , jak 
.to Niemcy umieją. Zabraliśm y stupięćdziesięciu m a­
ry n arzy , czterdz.cstu  wmacających ao Niemiec reze r­
w istów  i spory  ładunek saletry ..."

Z geegraSJi K rólestw a.
P I Ń C Z Ó W .

Pińczów , dawniej Piędziczów , m iasto pow iato­
w e w  gub. Kieleckiej, leży na lew ym  brzegu Nidę, 
na stokach w y -y n y , w znoszącej się o 200 stóp ponad 
M in ą  r m \  V  m alow niczem  położeniu, w  odległo-
> W1° rS , Je ze ' ow a' 107 w iors; od Radomia 
a  „05 wioysi oa W arszaw y. Drogi bite łączą Pińczów  
z sąsiedniemu m iastam i pow iatow em i i Korczynem  
nad Wisłą. Najbliższa stacja kolei dąbrow sko-dębiiń- 
jskicj w  Jędrzejow ie.

Jest to s ta ro ży tn a  osada, daw na posiadłość mu­
lono,skiego rodu herbu Dęono, k tó ry  w  jednej sw ej 
gałęzi p rzyb ra ł nazw ę Oleśnickich od O leśnicy (pow. 
stopuicki). i ińczów sw ój rozw ój i w yniesienie do 
[rzędu m iast zaw dzięcza Zbigniew ow i Oleśnickiemu, 
biskupow i krakow skiem u, kanclerzow i i kardynałow i. 
.Tenże założył w  mieście parafie, kościołow i nadał 
(przywileje kolegjaty, jednocześnie zaczął budow ać 
w spaniały  zam ek. W  następstw ie P ińczów  sta ł się 
Iważncm ogniskiem m ożnow ładczo-religijnych intere- 

j sów. Już w  w. XV zachodzą na zamku i w  kościele 
tutejszym  w ypadki, m ające doniosłość dziejową Tu 
(wybuchła znana z dziejów w alka m iędzy królem  a 
M agnatami. popieranym i przez papieża i część ducho­
w ieństw a. W  pierw szej połow ie w . XVI zam ek staje 
się jednym  z głów nych ognisk ruchu reform atorsk ie­
go w  dziedzinie religijnej. W yznaw ca nauki Zwiit- 
fdiusza W łoch Je rzy  S tankar znajduje w  r. 1550 
schronienie w  Pińczow ie u M ikołaja Oleśnickiego, na 
którego dw orze grom adzą się najżarliw si propagato-

1
J. K.

Częstochowa w historii.
Rolę dziejow ą C zęstochow y, w łaściw ie Jasnej 

p ó ry , nazw ać można, bez obaw y w ypow iedzenia pa­
radoksu, zw ierciadłem , w  którcm  od wieków odbija­
na się nietylko religijna i uczuciowa, ale ponicKąd i 
narodow o-kuIturalna strona bytu  naszego Kraju, 
i Z jawisko to stanic się jasnem , gdy  zapuścim y 
p z ro k  w dal perspektyw y dziejowej, gdy usiłow ać 
będziem y w ydobyć z otchłani czasu te pierw iastki, 
[które o j  początków' historycznej doby oddziaływ ały  

c*;igłą, a w rasta jącą  siła. na płonkę, na w ątłą rc. h- 
hę> a w reszcie na rozgałęzione drzcw '0  g iom adnego 
intelektualizm u Rzeczypospolitej.

Pod  naporcm  tych pierwiastków ', k .ó ic  'ie za - 
K»rte piętno swojo w 'yciskaty na w szystkich sferach 
puchowego życia Polski, życie to podporządkow yw a- 

się zw olna potężnej ich istocie. B yła nią w iara, 
przyniesiona z dalekiego Zachodu, a stanow iąca przez 
Idlugio wieki najpow ażiiiejszy łącznik kulturalny I ol- 
pki z Furopą. , .
> Kiedy wojny K rzyżow e ow iały  znękany św iat 
zachodni życiodajnem  tchnieniem ; kiedy zastałe  pul- 
sa tego św iata  raźniej bić zaczęły, stając się łoży­
skiem w artkich prądów  ideału; kiedy ideał, w skrze­
szony przez w iarę , zespolił się z w iarą, a Wiara z l- 
deałem —  Wieki Ś rednie osiągały swój punkt kulmi­
nacyjny, uti walając chrześcijańskie fundam enty pod 
fialszą budow ę dziejową.

T ow arzysząc  tem u procesow i, m yśl śream ow ie-

row ie now ych idei, w ychodzący  z małopolan, jak Mi­
kołaj Rej i Trzyeieski. W krótce też zaprowadzono  
tu  now y obrządek, założono w  klasztorze szkołę i 
drukarnię, k tó ra  istn iała od roku 1556 do 1561. Zna­
czenie P ińczow a jako ogniska ruchu reformatorskie­
go uw ydatn iają  odbyw ające się tu synody w  r. 1555 
i 1559. G łów ną rolę odgryw ają  w tym czasie bracia 
czesay i socynianie; trw a  to dc chwili śmierci Ole­
śnickiego w  r. 1586.

Tłum ne zjazdy, istnienie szkol i 'drukarni, na­
pływ  cudzoziem ców przyczyniły  się bardzo do roz­
woju i uporządkow ania m iasta. Zaprow adzono w odo­
ciągi ze zdrojow ą w oaą, założono łaźnię z bogatem  
urządzeniem . Ze śm iercią Oleśnickiego P ińczów  traci 
sw e znaczenie jako ognisko życia religijnego i um y­
słow ego, ale me p rzestaje  być św ietną m ożnow ład- 
czą rezydencją. Biskup krakow ski M yszkow ski, pan 
m ilionowy, nabyw a te  dobra i usuw a dyssydem ów . 
Jeden  z jego synow ców  Zygmunt, m ianow any przez 
papieża Klemensa VIII m argrabią, tw orzy  ordynację 
pińczow ską.

W  r. 1657 KYól szw edzki Karol Gustaw_ zajął 
P ińczów , lecz w yrugow ał go w krótce Jan  Kazimierz 
p rzy  pom ocy posiłków austryjachich. Po bitw ie pod 
Klisowcm w  r 1702 Karoi XII, Wrnie&dwszy w  zam ­
ku sw e łupy, przem ieszkiw ał w nim kilka ty g o an l

P o śm ierci ostatniego z M yszkowskich w  roku 
1727 ordynacja w eszła  w  dom hr. W ielopolskich, któ­
rzy  tez przyjęli ty tu ł m argrabiów  Gonzaga M yszkow ­
skich.

P rzed  rokiem 1794 Pińczów  miał w  rynku m u­
row ane domy, w szystk ie  pod arkadam i lub szerokte- 
mi w ystaw am i; w  środku rynku w y try sk a ła  w ysoko 
w górę fontanna, na m arm urow ej podstaw ie. Zamek 
piriczowski rozeb rany  zosta ł około 1800 r.

P ow iat pińczow ski graniczy od północy z POW. 
jędrzejow skim , na zachód ze stopnickim, na w schód 
7, jędrzejow skim  i miechowskim, na [południe z czę­
ścią z pow. m iechowskim a w części z W isłą, s tano­
w iącą tu granicę od Galicji. O bszar pow iatu obejmuje 
20.96 mil kw adr, i stanow i część w yżyny  krakow sko- 
sandom ierskiej. Pod  w zględem  układu poziom ego jest 
to w yżyna z głęboko w rzynającem i się dolinami rzek 
Nidy i Szreniaw y. W yżyna, zbliżając się ku dolinie 
W isły, przem ienia się w krainę w zgórz, pop rzedzie­
lanych łagodnem i zagłębieniam i, sprzyjającem i ho­
dowli bydła i rolnictwu. T a część pow iatu posiada 
w yborną, żyzną gleoę i odznacza się w ysoką kulturą 
rolną. W  tej części pow iatu leżą Proszow ice i Skalb­
mierz. Tu rów nież pły nie Szreniaw a (aoplyw  W isły 
pod Koszycami), której dolina jest starożytną, przed- 
dziejow ą siedzibą rodów  szlachty małopolskiej.

fiustryjaełw lista sfrał nr. 21, 128.
P rz j padkow o dostał się w  nasze ręce 507 nu­

m er „C zasu", w ychodzącego w  K rakow ie z dnm 18 
z. m., k tó ry  podaje nazw iska zabitych lub rannych 
żołnierzy, umieszczone w 21 liście stra t. N azwisk" 
oficerów z tej listy podał „C zas" w  num erze po­
przednim , którego nie oglądaliśm y.

p oniżcj podajemy — czy tam y We w'spomnianem 
piśmie —  nazw iska żołnierzy Polaków  Jest ich nieco 
mniej niż na listach poprzednich. P rzew aża  80 dd, ze 
Złoczow a i 14 bat. sztrzclców  poln Ogółem listy 
s tra t n r 21, 22, 23 zaw ierają nazw iska 233 oficerów, 
w  tern 50 zabitych i nazw iska 3607 żołnierzy, W tern 
575 zabitycn.

B aluczynski G rzegorz 80 pp, zabity.
B aranow ski Józef, ranny
B ardaehow ski T eodar 13 bat. strz. ranny.

czna, niedość zdolna do sam odzielnych rzu tów  w 
dziedzinie abstrakcji, a zmuszona posiłkow ać się pod­
pórkam i, jakich jej scholastycyzm , pojm owała naj­
szczytniejsze naw et ideały swoje w sposób m aterial­
ny raczej, niż duchowy.

Kierunek ten kazał mocarzom św iata  posługi­
w ać się relikwiam i dla planów sw oich; kazał zbro­
dniarzom  koić znękane sm uenia p.ektorałami, pełny­
mi pam iątek św iętych, a paustwom  i narodom  —  s ta ­
rać  się w spółzaw odniczyć ze szczęśliw cam i, którzy' 
w ięcej i bardziej cennych pam iątek takich posiedli.

1 w y tw o rzy ła  sie z tych usiłow ań specjalna ra ­
cja stanu, odgryw ająca przez stulecia całe rolę pow a­
żniejszą, niż się dziś o niej ogólnie sądzić zw ykło.

Duma, chluba i szęzęście narodów  zaw isły  ou 
niej niemało. W szak relikwie k rzyżackie odstraszać 
m iały Polaków  od w alk z Zakonem  niemieckim, a 
w'e Francji, n progów' doby now ożytnej, król Luuwik 
XI znaczną część potężnej energji swojej czerpał z  
pektorałów .

W y p raw y  do Ziemi Sw [ętęt, czyniąc zadość roz­
licznym  potrzebom  wieku, w yposaży ły  także, a na­
der obficie, bohaterów  zachodnich, za nimi zaś cyw i­
lizow ane kraje Europy, w e w spom niane przedm ioty 
ich pożądania.- Tylko m łodociana Polska, długości kop­
ciuszek Zachodu, znajdow ała się i pod tym  względem 
na szarym  końcu ówczesnej kultury. W wojnach 
K rzyżow ych udziału praw ie nic b ra ła , pod w zglę­
dem cyw ilizacyjnym  zm uszoną b y ła  w zorow ać się 
na obcych, a strona um ysłow ego i relijnego iei życia 
p rzy sto so w y w ała  się na razie powolnie do po„iomu 
m istrzów . D opiero K azim ierzowi W ielkiem u udało 
się- pchnąć dość daleko państw ow ą naw ę Piastów', 
k tó ra  za Jagiellonów , już pod flagą m ocarstw a, uo

Benkowski 'Jan 80 pp. ranny.
Bielsk! Edwara 19 b a t  streelc pofL. t f ó & . w  

j  v U razo* ski Karol 14 bat. strzela  pola. ranny, j?
Bukieta Andrzej 80 pp. r a r n y . ^ ;  '  '*

N , Z listy strat nr 27 i 28 pocają dziemiuu wiedeń­
skie natozłe tylko nazwiska zabitych 1 ranny eh ofice 
rów. Na liście nr. 28 memu zupełnie nazkvisl i polskich , 
jest to pierwszy wypadek od początku wojny. Na 
liście nr. 27 znajduje się ich stosunkowo bardzo nie' 
w iele, bo tyiko awa; f

Chor. rez. Bukowski Fryderyk 87 pp. zabity.
N adpor. S tatkiew icz Klemens 87 p. ob krai. za ­

bity . i •- ---- 1

lifcd. fluffenberg spettójonwaw. i
j f urr11" " 1 1 V

W  uzupełnieniu w iadom ości, podanych przezj 
źródłu rosyjskie, zam ieszczam y za  „N aprzodem " z d .| 
12 z. m. nr. 299 następujące pismo odręczne cesarza  
F ranciszka Józefa I, ogłoszone V  „Dzienniku rozpo 
rządzeń w ojskow ych": j

„Kochany generale piechoty Aufionoerg!
„Tak jak było dla mnie radością wwrazić już pa-j 

nu za zw ycięskie dow ództw o mojej IV armji pod Za-' 
m ościem i KomatoW em moje szczególne uznanie,] 
tak  jak nadal chętnie w spom inam  o pańskim bardzoj 
skutecznym  udziale w  w alkach poa RaWą Ruską,j 
M agierow ent, tak  też ubolew am  bardzo, że stan  pań-j 
skiego zdrow ia nakłada na pana obowiązek dłuższego  

•szanowania się, Z tego pow odu przenoszę pana, przy, 
w yrażen iu  mojego zadow olenia, do stami aadllczbo-. 
w ego i zastrzegam  sobie ponow ne użycie pana. — 
W iedeń dnia 9 października 1914. Franciszak Józef".,

W iadom o, że walki pod R aw ą Ruską ł M agiero- 
wem , gdzie w łaśnie dowodził gen. Auftenoerg, skoń­
czyły  się fatalną porażką oteża austry jackirgo.

niemiecka Kwatera r.lrsria,
Za źródłam i niemieckimi d c  daje socjalistyczny 

„N aprzód" krakow ski z dn. 12 zm. nr 299 ciekaw e 
szczegóły o k w aterze  W ilhelm a II. K w atera  kaizera 
znajdow ała się w  połowie października o 50 kim . za 
frontem  na ty łach armji działającej w Belgii i Francji. 
Dom cesarza  stoi pod zarządem  m arszałka dw oru : 
bar. Reisehactia. K w atera ma regularne połączenie au 
tom obilowe przez Luksem burg i Kolonie z Berlinem 
Gabinet w ojskow y cesarza  pozostaje pod kierow ni­
ctw em  gen. L ynckera. Jest też kaznodzieja n a a * o r- ' 
ny  pasto r Goens.

W  bezpośrednim  sąsiedztw ie mieści sie sztab 
generalny z szefem M olikem. P rzy  sztabie rep rezen ­
tują A ustrję generał hr. S turgkh, b ra t p rezyden ta  mi­
nistrów , (przedtem  pełnił służbę w ojskow ą w  Krako 
wie) i podpułkow nik bar. B iencrth. P rz y  boku cesa­
rza  znajduje sie kancelaria państw ow a z kanclerzem  
Bethm anem  liollw egem , sekretarzem  stanu von Ja-' 
gowem  i m inistrem  m arynark i Tirpitzem .

Wlarlnninścf bieżna.
Spostizeżenia m eteorologiczne (z obserwatorjum 
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pędzać miała na oceanie dziejów flotę obcych poten-' 
cji. Atoli, dościgając ją, by ła  Polska już" sobą, byfu 
w łaścicielką krystalizującego się indywidualizmu, wj 
którym  obok cyw ilizacyjnych w pływ ów  oocych,1 
brzm iały  silnym  akordem  zasadnicze pierw iastki ple-' 
u tennego ducha jej przodków . •

Z takiego to  indywidualizm u, z jego potężnych 
tonów  idealnych, w ypłynął charak ter pols-siego kuhu 
M atki Bożej, poczęły w  dobie pieśni do „Bogarodzi­
cy", a rozw ijający się w  sposób swojski i bardziej] 
„duchow y", bardziej „uczuciow y", „wznioślejszy' i 
w iary  gorącej pełniejszy, niż u któregokolw iek z lu­
dów  Zachodu.

Kult ten, rozgałęziony w całym  kraju, a stano­
w iący jeden ze znam iennych ry sów  psychicznych 
narodu, rozwdjał się p rzedew szystkiem  w  sw ej Jasno- 
grskicj S trażnicy.

Upośledzona Polska, której książęta i możni 
zm uszeni byli dawniej szukać m iejsc św iętych u ob­
cych, zyskała  na schyłku W ieków  Średnich ujście 
,jw lasne“ dla pew nych sfer ducha sw ego: znalazła 
je w  klejnocie drogocennym , na k tóry  później zw ra­
cać sie m iały oczy Zachodu, a k tó ry  s ta ł się z czasem' 
najśw iętszym  sym bolem  uczuć serdecznych i naj­
w znioślejszych poryw ów  naroau. Splótł się on z je­
go jaźnią i o tw o rzy ł p rzed  jego oczym a skarbm rę 
łaski i cudu, w  k tó rą  miliony istnień człowieczych, 
sk ładać poczęły  tchnienia najszczytniejszych nastro ­
jów w łasnego  ducha,

■ (C. d. n.)



, v —..TRalą knchisće p rzy  ul. Leona Sapiehy 28 otw o­
rzono ponownie niedaw no. Daje ona niezw ykle tanie 
kolacje z h erbata  dla in teligencji N iewątpliw ie spotka 
się ona z pomocą m agistratu. '

— Podziękow anie. Zarząd taniej kuchni miejskiej, 
;oraz Herbaciarni a rty stycznej W Kole literackiem , sk ła ­
d a ją  serdeczne podziękow ania panom lekarzom  szpi­
tala rezerw ow ego  nr. .1, za dar, złożony w  kw ocie 32 

frubli, jak rów nież i paniom pielęgniarkom tegoż szpi- 
jta la  za  dar, złożony w kw ocie 5 rubli 11 kop., zam iast 
wieńca na trum nę ś. p. dra K ruszyńskiego.

J ?) ----------
I ? * -  :A kior lw ow ski w W arszaw ie. W  W arszaw ie  
|w  eiągu zeszłego m iesiąca założono te a tr  udziałow y. 
[Ostatnie ogłoszenia' w pism ach W arszaw skich w spo­
minają o program ie tego  tea tru , k tó ry  obok przeglądu 
.wojny europejskiej w  r. 1914 zapow iada Wielkie revue 
|m ilita rne ,—  a  także w y stęp y  J. ZejciowskLgo. W ia- 
tdomo, Zejdnwski w ystępow ał w  tutejnzem  Colosseum  
'następnie zorganizo w*ar tru p ę . aktorów, kinetnatogra-

t .ificznych. "f. .■'*••" & ^£rmfA *[r4

f-  — Kcselół M atki L eskiej CzęjtccLoY/skie- w  Sau 
j Rento. O trzym aliśm y z San Remo poapisane p rze7, 
księcia ‘Jana  R adziw iłła zaproszenie na u roczystość 

'założenia w  San R em o k atm en ia  w ęgielnego kościoła 
w ezwania ’ M atki' Boskiej Częstochow skiej. U roczy­
stość ta  odbyła ‘się 25 - października. : y ;

--5 • - ......
J  -  ...Niema sam obójstw  w e Lw ow ie. P rzeg lądnąw szy  
■kronikę w ypadków  pogotowia ra tunkow ego m ożna 

, (stwierdzić4 jeden pocieszający objaw  W naszetn m ie­
jc ie , że sam obójstw a w  ostatnim  czasie p raw ie  zr.i- 
(kly. Ocł przeszło  trzech  m iesięcy, a zatem  od chwili 
w ybuchu wo,jny, notow ano trz y  w ypadki usiłow*ane- 

,go sam obójstw a, k tóre  m iały charak te r w ięcej de­
m o n stracy jn y , zona pokłóciw szy się z m ężem  np. w y- 
Ipiła sp iry tusu  denaturow anego, w ierząc, że ją u ra tu ­
ją . W ypadków’, ' k tó reb y  miafy tragiczniejsze podło­
ż e . p raw ie nie było, g a y  aaw nicj notow ano 3-4 w y ­
padki tygodniow o. P rzyczynę  tego objaw u iedm \W  
d ząW  tem, że w obec sm utnych wypcdkóW . k tó re  spa­
dla na nasz o g ó ł,'trag ed ia -jed n o stek  ruk/iie — inni 

iżiiów, zuka;ą pow odu w .u c ieczce  ludzi nerw ow ych, 
tchórzliwych. tych  „kandydatów  na  denatów*1, lub 

i też w zakazie sp rzedaży  alkoholu. Pozostali w ięc w 
mieście ludzie zdrow i, zrów now ażeni, k tó rz y  w iedzą, 
że sam obójstw o nie jest bohaterstw em , Rozostaw ia- 
jcc .psychclcgcr.i ustalenie przyczyn  tego objaw u — 

J  n o tu jm y  - z  radością f a k t / ż e  ud trzech 'in icsięcy '. nie 
jajaipjęw rie samobójstw’ w e.'Lw ow ie. Ś"L  ̂ * • * .’ * *

«I,
—  Pi-y-dei... parkottoml.

M ^ą-^łłalSłę-
Gustaw/ Bielecki, żarn.

p rz y  ful. Król.' Jadw igi 1 29, doniósł policji, żc n iepk i 
M antszczak* rozebra ł jego parkan  i sąsiada i sp rze­
daje ^ako tani opał rozm aitym  ludziom. Poniew aż 
Jen handel Bieleckiego drogo k o sz to w a ł/p ro s ił poli- 
•cję, 'ab y  zam knęła nickonces;onov’ane  . przedsiębior­
stw o. •

; . .;■»/>- '.i*i
, — Za iO m inat 135 rubli. Zofia B ratkow ska, w ła- 
jścicieijca składu .wędlin na  ul. Szeptyckich" 1. 10, v y -  
•szła pa 10 minut . ze skleou i w  tym  w łaśnie czasie 
/skradziono je j:z  szuflady 135 nibli. Jak aś  kobiecina z 
,sąsiedztw a m iała w idzieć dwócli ludzi, k ręcących  się 
jkoło wędimiarni k tó rzy .chw alili ńe-.nuędzy, sobą, że 
„poszło im gładko**.';
• • ' i  t t t -—
j — Może tu pom oże. W obec lichw y 'żywi,ościo­
w e j,'u p raw ian e j p rzez baby  wiejskie, milicjanci roz- 
Ipoczęib aresztow ać 4 tych k tó re ;; z b y t ,  w ygórow ane 

y. biorą za w iktuały. 1 tak  sprow adzono dwie 
jv, iościanki K atarzynę i Zofję P etryszyn , k tóre  za  litr 
.mleka żąd a ły ' 4-. hal. Po surow em  upom nienia pozo­
staw iono je na-w olnef stopie. , w * j i  »;AV

,; ' " L\ .1 .  * , ‘ '.s.fy , . /  ’■

! — Gałicj jik i Akcyjny Bank Kupiecki, Lw ów , uf. 
K opernika nr. 3 * pi zyjm uje wkęadkl oszczędności i 
;na rachunek bieżący w  koronach i rublach i uprocen- 
•towaja takow e od Unia złożenia. L o n b a ra u je  książe­
czk i w id e łk o w e  i L is ty  zastaw ne instytucji krajo­
w ych. «£f "*“!• -- f. 12556t ter* -■i **«V

Z Kielc. P rzy b y w ający  z Kielc do W arszaw y  
ąpo\t iadają, żc na drodze do R adom ia zniszczono 7 
m ostów, p rzez co utrudniono p rzep raw y  p rzez rzekę. 

IW okolicach zupełny brak  bydła, koni i drobiu. W szę- 
•dzie zupełny głód. Sarno m iasto, Kielce, mało straciło, 
t j lk o  m ieszkańcy głodują, gdyż N .em cy w yw ieźli 
'w szelkie zapasy.

#  Na pomoc ludności w K rólestw ie „Dziennik Kl- 
:jowski“ zebra ł go tów ką 36.886 rb  67 kop., a  w  papie­
rach procentow ych 5C.00D rb.

®  Sakscńcki następca trem y c.i.żko raim y y/ w?.!- 
kach na froncie zachcdniu:, zcótai' przyw ieziony do 
jJrczna .
i ®  Kapłan bohater. W  „Aciicn Francaisc** znajduje­
my opis bohaterskiej śmierci proboszcza w si Voivre, 
,w dziekanacie Saint-b ie, w  W ogczach, księdza Lalia- 
jehe. P rusacy , k tórzy  wieś zajęli, kazali proboszczow i, 
■aby y/oh a z ał, gdzie się « k r \  w ają żołnierze francuscy 
fuil tez, ab y  przyalągl na ołtarzu, że Francuzów  w  o- 
Ucbcy niema. M ężny kapłan żądania tem u odmówił 

—W o ię  śmierć, n a  zdrad-:! — rzek! Prucakom . 
\Y kw adrans p ó '|r jg  fuicśćdziesięciolcśni pro- 

'■it-icz zostn ł za sw ą odm ow ę rozstrzelany.
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STOSUNKI GOSPODARCZE.
W LUBELSKIEM  I CHEl MSZCZYŻNIE.

Komisja Ancyferowa, k tó re j b y ło  polecone zba­
danie rozm iarów  klęsk i po trzeby  pom ocy łuoności 
w  K rólestw ie Polskiem , p rzedstaw iła m em orjał mini­
s trow i sp raw  w ew nętrznych  M ukłukow ow i o rezu lta­
tach w ycieczki do PolsKi. Komisja zw iedziła_ do tąa 
siedm pow iatów  gub. lubelskiej i chełm skiej. Z ebrane 
m ateria ły  opracow ują się obecnie. Komisja znalazła 
bardzo  w iele wsi zniszczonych. Ogień n.eprzyjacielski 
spalił w lubelskiej gub. 14 w si i 10 w  gub. chehnąkiej. 
Mimo to  ludność pozostała  na zgliszczach i nie chce 
opuszczać sw ojej ziemi. Pogorzelcy  tu lą się w  pozo­
stałych chatach sąsiadów . Ludność znosi mężnie klę­
ski w ojny, zachow uje się pow ażnie, spokojnie i z go­
dnością. W łościanie żyw ią  się. kartoflam i, a z dobro­
czynności w  formie punktów  żyw nościow ych k o rzy ­
stać  nie cucą, ab y  ich nie poczytano z a  żebraków . Źą 
dają ty lko  pom ocy do w znow ienia poniszczonych go­
spodarstw , a  w ręc. udzielenia im k red y tu  na  kupno 
nasion i dostarczenia  zboża — po cem e kosztu. Komi­
sja jest zdania, że organizacji punkiów  żyw nościo­
w ych należy zaniechać.

Dalej, zdaniem  komisji, należy w -\iag ro az ić  lu­
dności za  spalone budynki z kapitału w ojennego bo 
p raw o nie przew iduje zw ro tu  w artośc i budynków , 
spalonych w sku tek  w ojny, z kapitałów  ubezpieczenio­
w ych. Ludność odczuw a dotkliw y b rak  żyw ego in­
w en tarza. R ozm iary tej po trzeby  zbadać pow inna 
specjalna komisja. O oyw atele polscy organizują Tow . 
kredy tow e kit pom ocy ludności

W kraju  są  liczne m ogiły poległych a  ziem ia po­
k ry ta  śladam i pobytu ogrom nych ilości ludzi i koni. 
S p raw ą oczyszczenia i U2drow otnienia kraju m a się za­
jąć kom isja lekarska. M iasta mniej ucierpiały. Lud­
ność m iejska będzie po trzebow ała  zapom ogi i k redy ­
tu na w znow ienie zburzonych budowli. Ludności miej­
skiej dzielnie pom agają kom itety  polskie i żydow skie.

STOSUNKI HANDLOW E ZE SZW ECJĄ,
Kilku kupców  w arszaw skich  zw róciło się do w y ­

bitnych firm handlow ych szw edzkich z pi opozycjami 
zaw iązania  stosunków . O tóż okazało  sic, iż p rzed ­
staw icielam i ow ych firm szv edzkcli na K rólestw o i 
C esarstw o  są  kupcy Niem cy zamieszkali... w  Berlinie, 
do tych bowiem na razie skierow ano kupców  w ar­
szaw skich. P o  przeprow adzeniu  korespondencji i 
w skazaniu, iż zaw ieranie tranzakcji z kupcam i z nad 
S prew y jest niemożliwe, Szw edzi zapew ne zgodzą 
się na zaw iązanie stosunków  bezpośrednich.

incydent pow yższy  jest Ciekawym dow odem  
rozgałężenia w pływ ów  gospodarczych memieckicn. 
M iejm y nadzieję, że obecna Wojna uniezależni gospo­
darczo  narody  od Niemców.

5? Zfiiększóeuo ccf. Dnia 4 bm. w  P io trogrodzie  
odbyło się. poci przew cdnictw cm  m inistra hanalu Ti- 
m aszew a posiedzenie kcm irji specjalnej do sp raw  han­
dlu rosyjskiego. R ozw ażany by ł projekt zw iększenia 
cci, opracowiwty przez m inisterstw o skarbu. W edług 
ow ego pi ujeLću cła od w szystkich  tow arów  zagran i­
cznych im portow anych do Rosji m ają być zw iększone 
o 30 proc., p rzyczcn; skacow ane zostają  w szelkie ta ­
ryfy  konw encyjne, z wyR-tkiem taryf, przew idzianych 
przez urnowy z r r^ -c ią ,  W iocham i i Po itugaiją . — 
Zw iększone d a  bydą pobierane p rzez kom ory celne 
od dn. 1 stycznia  1915 r.

Gdzie sie „B irż. W ied.“ pLzą, iż w e­
dług spraw ozdań nńnisterciw a skarbu  w 1908 r. w y ­
bito 8 miljonów groszy  (pół kop.), w  1909 r. — 49 i 
pó! miljonów, w  i? r3  r. — 24 m il, w  19 il r. — 35 m a­
jo rów , ogółem zaś w  e:ą«u lat 5 w ybito  144 i pół miij. 
groszy . Jednak  w  csrocie  groszy niem a praw ie w ca­
le, zaś brarc (ej drobnej m onety pow oduje przep łaca­
nie p rzy  zakupach u sklepikarzy. Jeżeli, naprzykład. 
funt cukru kosztuje 15 kop., za pół funta potrzeba już 
płacić 8 kop W edług cbliczcn, ludność państw a  p rze­
płaca rocznie w s p o e ^  okuło 60 miljonów rubli 
— sum ę w obec w ra s ta ją c e j  d rożyzny  bardzo  zna­
czną. G dzież się podziały  w ybite  g ro sze0 

5? Pcsokazy  plenlużne za  granicę. Zarząd piotro- 
gfibtfatfS.eęo m iedzyneredow ego banku handlorcego 
w yd£t rozporządzenie, pozw alające w szystkim  sw ym  
lu jrm  przyjmew/ania przekazów  r*eniężnych na nie- 
wieiltie cum y, adresow anych do: Francji, Anglii, 
Włoch? Szw ajcarii, L a  'i, Szwecji, Norwegii i H olan­
dii c rsz  viu K openhaga do Niemiec i Anstrji, p r/yczeiti 
przekazy do ostatnich dwócli państw  m ogą być przy j­
m ow ane tylko w  k o r r -a rh  duńskich i szw edzkich.

MAŁY iFEJLETON.

I  f  -a •£ L 3  H y
W szedłem  do F ay a , z praw ej s tro n y  wsi, p rze­

skakując p łoty i cgrodzcr.kiL .
Uszu moich' dockedzi* hałas tak  silny, żc nie 

podobna go sobie w yobiazić. M nóstwo dymu unosii- 
ło się ponad dacham i, dachówki s ta rza ły  się i spada­
ły ua chcę, a k u le  dziuraw iły ściany lub łam ały  belki 
w śród piekielnego łcsrmtu.

R ćw ro ezcś-ie  zc ' ”szyctl:ich stron przez uliczki, 
z poza gratów  i ogrodzeń nadbiegali naci żołnierze 
odw racając się, aby daw ać ognia. Była (o zb ieran iip

z  w saystnśch pułków , bez czapek, obdarci, okryci' 
krw ią, o rozw ścieczonych m inach i te raz , gdy  pom y-, 
ślę o tem  po tyłu latach: toż to by ły  dzieci, lat p iętna­
stu, lub dw udziestu, ani jeden nie by ł pod w ąsem ; alej 
F rancuz rodzi się odw ażny! A gdy P ru sacy  ood do­
w ództw em  sta rych  oficerów, k rzyczących : „Vor- 
w aerts , v o rw a e rts !“ — nadbiegli, w spinając się nie­
mal na nasze g rzb iety , jak stado w ilków , byle prę-' 
dzej naprzód — m y, z za w ęg ła  stodoły, w dw udzie­
stu, czy  trzydziestu , naprzeciw  ogrodu z ulami i cze -1 
reśniam i w  kw iecie, khke. dziś sto ją mi przed oczy­
ma, daw aliśm y ognia nacierając na tych  nicponiów, 
chcących p rzedrzeć  się p rzez m ur poniżej, do wioski

Ilu z nich spadło z tego m uru na dół, nie wńem, 
ale nadchodzili co iaz  to nowi! S e tk i 'k u l św iszczały 
koło naszych  uszu, i rozp łaszczały  się o kam ienie ;j 
tynk  odpadał, słom a zw isa ła  z belek, po lewej duża 
bram a by ła  podziuraw iona; a m y poza stodoła, nabi­
liśm y znow u broń i chouziłiśm y tam  i nazad  i strzelali 
w  gęstw ę  ludzką; trw ało  to  akuratn ic tyle, co nałado­
w anie i pociągnięcie za  cyngiel; a  mimo to, już pię-! 
cm czy sześciu spadło na  nas koło szopy; nasz 
w ściekłość jednak  nie pozw alała  n a n  zastanaw iać się 
nad tem . •

G dy WTacałem po raz  dziesiąty  na stanow isku, 
p rzy  zarzucaniu broni na  ram ie, ta  w ypad ła  mi z rę ­
ki; pochyliłem «•' aby  podnieść ją, i sam  upaaterr 
uczułem kulę w /e m  ramieniu. K rew  rozlew ała się 
no moich piersiach jak go rąca  w oda, usiłow ałem  pod-j 
nieść się, ale m ogłem  jedynie usiąść, opierając się i 
mur. T eraz  już k rew  sp ływ ała  aż na uda.

P rzysz ło  mi na m yśl w śród  dreszczów , że  um rv 
tu  na tem miejscu. T ow arzysze  moi strzelali ponad 
moją głow ą, a  P ru sacy  odpow iadali ciągie.

Na m yśl, że druga kula może nwtie dooić, chw y­
ciłem się kurczow o p raw ą rękę za k raw ęd ź  m uru, aby  
stąd  uciec, i wypadłem w  row ek, odprow adzający  w o­
dę z ogrodu.

Lew e ram ię ciężyło mi jak olow , w  głow ic k rę ­
ciło mi się, słyszałem  jeszcze strzelaninę, ale już jak 
p rzez sen. G dy otwmrzyłem oczy, już nadchodziła 
noc, a P ru sacy  biegli wzdłuż mulej ulicy. P o  chwili 
cala w ieś by ła  ich pełna.

P rze ł. C K.

DROBNE OGŁOSZENIA
C sn a  za  w y ra z  8 baJ„ uajtnuifc! 88 dal.

Cierp, r a  wiersz 50 nal„ najmniej 5 w ierszy (S 2.56.. 
Ogłoszenia posztikmaeycn erace w . obrysach -Nauka I wy- 
cńowanle**. „Posady poszukiwane** 1 „  lazoack-  Służba" 

za w yraz ó hai_ najmniej 60 hal- 
ZWRACAMY DWACT P. T. u*Vfc. tmdsyistocwctł «Ad 
naszyto adresom zgłoszenia 5 oferty «a ugloszenla. z.aopa­
trzono w znak adresowy (gry  i re j, że  nadawcy oeh.szsa 
sa sm « v u ia l «ieaosnl fclchiJsire-A  Pw a llw «g«iiłl> o rt ad 
dołaeaanłcm do takich ństów świadectw tefc d^feuraottów 
w oryginale. Załccamy flołrczania ledyoie odnjsdw.

Poieermi eh listów ■? o^rłam i pia orzc wioLmy.
Ogłoszeń, prze^nse rcnyeh w rtacznłe dlo <edtief ospfe^. 

offJoswJaeemn rrzos?, me n m la w c iw y . _____

NAUKA I W Y CHOW  ANIE.
I  ekcje jeżyka funcindd-z-Jo, konw ersacja liie rs ta ra , 

studja w Paryżu. Warunki skrom ne. M arka 6, parter ta 
prawo._______________________________      a 12583

Języka roayjsJuega teoreiy, rn ic , praktycznie udziela 
nauczycielka z  Rosji. M urarska 51, I piętro, m ieszkania 5, 
foficynal. O d 3 —5 . ______________________   i1 ?53o

POSADY POSZU!GW ANE.
Agronom, kaw aler, la t 32, ze szitołp ro lniczą i 12 le t­

nią "praktyka gosp. obejmie zaraz zarząu majątku. ZlJ o- 
s zeru a : Osr; niski. Zielona 3ó. 1 pię t r o . _________ hi 2577

MIESZKANIA i  s k l e p y .
Pokuj w spólny słoneczny z łazienką, opałem , obsłu-

rą i calem itrzym aniem  dla pań za 70 kor. do wynajęcia, 
i . .  Wronowskich 12, pai"w:r na prawo. Oglądać można od 
■!. 12 do 4 popoł.________ el?52

Rokotk um eblow any z pościtią . piecykiem u o gotowj*
;iia, sionką i przynależytriSciami dla inteligentnej osoby dc 
wynajęcia. — Kostjum zimowy aksamitny ciemny sprzedam 
Kjonc_wicza 8 od 3—5 godr,., dzwonić._________ e 12553

K aw alerskie pokoje z  rneblam i bab bex do wynajęci* 
Mikołaja 7.1. _ _ _ _ _    i2c70

AU1YKULY SPCZV\VCZJL
K artofle, słauo , koniczynę sprzedaje ioco Lwów, Kłoc- 

ki Kawiarnia Wiedeńska.________________ ________  k!2.‘ M1

KUPNU ! SPSZED A 2.
Tor*, tan i praktyczny o p a ł sprzedaję K ochanow skie­

go 62 . _________________________________________ 112555
Drzewo bukow e w cągach zam aw iać m ożna i l — 1 

Kącik 1 11 srh drzwi 15 . _______________________ 11258')
D rzew o opałow e (tw ard e ) po 2 K. 59 h. (z dostaw ą 

2 K. 60 h.) i sągi po 86 K. sprzedaje skład ul. Sooiesczy- 
zm  i 2 ;'iramw,ii UL).___________________   112.581

Kupię kilku ap ara tó w  fotograficznych (nov/szych) 
4VsXó i 10X15. Kupię także nie rozpoczęte paczki rapie- 
rów i płyt. Bujak Konernika 14________ ___________ ł l 2586

ZAWI.AD3MJFN1A ROŻNE.
P roszę darow ać lab  sp rzedać obntrje , rękawiczki.

Zgłoszenia „Inteligentny” Administracja Słowa. sl2588

/ A r o w a  f a b r y k a  s t o l a r s k a -

B r a c S s  W c z e l a k  i
Lwów, ul. Łyczakowska 27. Taiefon nr. 7.

wy5:anywa wszelkie roooty etolarskie, przyjmują matę" 
rjał do obróbki na tnaszypAch -tia na składzie gotowe 
roboty stolarskie, dr-wl opaski, okładziny s. ffelet po- 
d‘ogi ilp., ma nn s r n z d a ż  znaczną Ilość desek dobnie 
wysuszonych, w róia,ej| giubości, we w łasnym  tnrtabu

oCaiii. w re z  ccazuzśj w ojazaa. — N akiadem  Spółki wydaw:' 'czcj „Słow o . al„kie" w c Lwc ic. — Z uruicarni „8 Iowa 1 ’oLk.“ w e Lw ow ie u ŹJmorowicza


